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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Przy­pusz­czam, że ist­nie­je po­wód, dla któ­re­go mnie za­pro­si­łeś? – spy­tał Alex Va­len­te chłod­nym, opa­no­wa­nym gło­sem, zaj­mu­jąc krze­sło na­prze­ciw­ko usa­do­wio­ne­go za biur­kiem ojca. Oka­za­ły, dzie­się­cio­pię­tro­wy bu­dy­nek fir­my, w któ­rym się znaj­do­wa­li, wy­cho­dził na Syd­ney Har­bo­ur.


  Ce­sa­re mil­czał przez chwi­lę, po czym od­chy­lił się w skó­rza­nym fo­te­lu i przy­tak­nął.


  Alex pró­bo­wał zi­gno­ro­wać mie­sza­ni­nę dumy i żalu, któ­re do­strzegł w oczach roz­mów­cy. Mimo wie­lu lat wspól­nej pra­cy ni­g­dy się do sie­bie nie zbli­ży­li. Oj­ciec przy­był do Au­stra­lii jako dziec­ko i uda­ło mu się tu stwo­rzyć Ho­use of Va­len­te. Obec­nie syn pia­sto­wał sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go fir­my. We dwój­kę rzu­ci­li wy­zwa­nie au­stra­lij­skiej bran­ży per­fu­me­ryj­nej i od­nie­śli ogól­no­kra­jo­wy suk­ces, a jed­nak nie po­tra­fi­li po­wie­dzieć dość. Oby­dwu to­wa­rzy­szy­ło nie­usta­ją­ce uczu­cie nie­do­sy­tu. Snu­li więc ko­lej­ne pla­ny i szu­ka­li no­wych moż­li­wo­ści – wła­śnie przy­go­to­wy­wa­li się do wpro­wa­dze­nia na ry­nek ame­ry­kań­ski do­sko­na­łe­go za­pa­chu o na­zwie Va­len­te’s Wo­man. Alex zda­wał so­bie spra­wę, że oj­ciec po­dzi­wiał w nim in­stynkt zdo­byw­cy, i wła­śnie dla­te­go po­wie­rzył mu re­ali­za­cję przed­się­wzię­cia w Sta­nach Zjed­no­czo­nych.


  – A do­kład­niej? – za­py­tał, za­wie­sza­jąc głos.


  – Pod­ją­łem pew­ną de­cy­zję. – Ce­sa­re prze­rwał na mo­ment dla lep­sze­go efek­tu. – Skoń­czy­łeś trzy­dzie­ści pięć lat i nad­szedł czas, że­byś się oże­nił i spło­dził po­tom­ka.


  Syn wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go.


  – Je­że­li kie­dy­kol­wiek zde­cy­du­ję się na mał­żeń­stwo, to na pew­no we­zmę two­je su­ge­stie pod uwa­gę – oznaj­mił.


  – Nie słu­chasz, co do cie­bie mó­wię, fi­glio mio. – Ce­sa­re do­koń­czył zda­nie po wło­sku.


  – I mam ku temu do­bry po­wód. – Alex nie po­tra­fił po­wstrzy­mać się od drwi­ny. Człon­ko­wie ro­dzi­ny Va­len­te nie zno­si­li, gdy ktoś im roz­ka­zy­wał, i oj­ciec do­sko­na­le o tym wie­dział.


  – Mó­wię po­waż­nie – do­dał Ce­sa­re ci­cho, ale sta­now­czo. – Sta­rze­ję się, a ostat­nio z moim zdro­wiem nie jest naj­le­piej.


  Syn po­czuł w pier­si ukłu­cie pa­ni­ki.


  – Nic nie mó­wi­łeś.


  – To praw­da. – Przez chwi­lę oczy Ce­sa­re­go po­zo­sta­wa­ły za­mglo­ne. – Do­ku­cza­ły mi bóle w pier­si i le­ka­rze przy­pusz­cza­li, że to stan przed­za­wa­ło­wy, na szczę­ście tym ra­zem wszyst­ko skoń­czy­ło się do­brze. To przez stres. Mu­szę zwol­nić tem­po, ale nie za­mie­rzam prze­ka­zać ci fir­my, do­pó­ki nie bę­dziesz miał ob­rącz­ki na pal­cu i po­tom­ka w dro­dze na świat.


  Alex rzu­cił miaż­dżą­ce spoj­rze­nie.


  – Ocze­ku­jesz ode mnie zbyt wie­le.


  – Ja cię nie pro­szę, tyl­ko in­for­mu­ję. Masz pół roku na zna­le­zie­nie od­po­wied­niej ko­bie­ty i za­ło­że­nie ro­dzi­ny. W prze­ciw­nym ra­zie…


  – Tak?


  – Sprze­dam Ho­use of Va­len­te któ­re­muś z na­szych kon­ku­ren­tów, a pie­nią­dze prze­zna­czę na cele cha­ry­ta­tyw­ne. Obie­cu­ję, że ty i twoi bra­cia nie zo­ba­czy­cie ani cen­ta.


  Szczę­ka Ale­xa drgnę­ła.


  – Za­wsze mogę cię ubez­wła­sno­wol­nić.


  – Pró­bo­wać war­to, ale nie przy­pusz­czam, żeby sę­dzia udzie­lił ci peł­no­moc­nic­twa. Je­stem rów­nie zdro­wy na umy­śle jak ty i mam pra­wo roz­po­rzą­dzać wła­snym przed­się­bior­stwem – za­uwa­żył Ce­sa­re z za­do­wo­le­niem.


  Syn po­de­rwał się na rów­ne nogi z prze­kleń­stwem na ustach.


  – Nie po­trze­bu­ję two­ich pie­nię­dzy i dy­rek­tor­skie­go stoł­ka. Po­ra­dzę so­bie.


  – Czy mo­żesz to samo po­wie­dzieć o ro­dzeń­stwie?


  Po­waż­nie pod­cho­dził do roli star­sze­go bra­ta. Mama umar­ła, kie­dy miał za­le­d­wie trzy lata, a oj­ciec szyb­ko oże­nił się po­wtór­nie. Mał­żeń­stwo prze­trwa­ło okrą­gły rok, do­kład­nie tyle, ile po­trze­bo­wał Nick, aby przyjść na świat. Po­tem na­sta­ły rzą­dy Isa­bel, z któ­rą Ce­sa­re na­dal był zwią­za­ny. Dzię­ki temu Matt jako je­dy­ny cie­szył się obec­no­ścią oboj­ga ro­dzi­ców.


  – Je­śli mnie nie po­słu­chasz, po­zbę­dę się fir­my już ju­tro, a wy tro­je bę­dzie­cie mo­gli li­czyć wy­łącz­nie na sie­bie.


  – Je­ste­śmy do­ro­śli, to żad­na tra­ge­dia. – Alex spo­glą­dał z po­czu­ciem wyż­szo­ści.


  – Nie wąt­pię, tyl­ko czy na­praw­dę chcesz, aby oni stra­ci­li swo­ją część ma­jąt­ku z ta­kie­go po­wo­du?


  – Nie uda ci się na mnie wpły­nąć.


  – To nie ma­ni­pu­la­cja, lecz obiet­ni­ca – rzu­cił Ce­sa­re z na­ci­skiem. – Za­le­ży mi na tym. Zro­zu­miesz, co mam na my­śli, kie­dy sam zo­sta­niesz oj­cem.


  – Idź do dia­bła. – Alex do­tarł do drzwi, a po­tem za­mknął je za sobą, z tru­dem kon­tro­lu­jąc złość. Cho­ciaż za­wsze za­cho­wy­wał dy­stans, tym ra­zem nie było to ta­kie ła­twe.


  Ty­dzień póź­niej


  – W prze­pięk­nej suk­ni z głę­bo­kim de­kol­tem – ko­men­to­wa­ła wpraw­nie pro­wa­dzą­ca – Ana­sta­sia za­chwy­ca wie­czo­ro­wym szy­kiem.


  Idąc ko­ry­ta­rzem w kie­run­ku ho­te­lo­wej sali ba­lo­wej, słu­chał wzmoc­nio­ne­go mi­kro­fo­nem ko­bie­ce­go gło­su. Tembr wy­da­wał się in­try­gu­ją­cy z po­wo­du au­stra­lij­skie­go ak­cen­tu z le­d­wie sły­szal­ną ame­ry­kań­ską nutą. Chro­pa­wość bar­wy urze­ka­ła jak mu­zy­ka.


  – Mo­del wy­zna­cza nowy styl, zaś kla­sycz­na czerń…


  Wy­dłu­żył krok, żeby jak naj­szyb­ciej zo­ba­czyć prze­ma­wia­ją­cą ko­bie­tę. Cie­ka­wi­ło go, czy wy­glą­da rów­nie po­nęt­nie, jak brzmi. Po­pchnął drzwi i wszedł do po­miesz­cze­nia. W przy­ćmio­nym świe­tle do­sko­na­le wi­dział ja­sno oświe­tlo­ny śro­dek sali, gdzie na po­de­ście sta­ła peł­na wdzię­ku blon­dyn­ka.


  Zde­cy­do­wa­nie była war­ta za­cho­du.


  Ude­rza­ją­co pięk­na, z ja­sny­mi wło­sa­mi upię­ty­mi w ele­ganc­ki kok, opa­no­wa­ła ele­gan­cję w rów­nym stop­niu co od­dy­cha­nie.


  Kie­dy mo­del­ka opusz­cza­ła wy­bieg, roz­le­gły się okla­ski, a on za­uwa­żył ma­co­chę ma­cha­ją­cą do nie­go z pierw­sze­go rzę­du. Zo­rien­to­wał się, że przy­glą­da­ła mu się od ja­kie­goś cza­su. Nie prze­pa­dał za po­ka­za­mi mody, ale oj­ciec w ostat­niej chwi­li wy­kpił się cho­ro­bą, zaś Isa­bel su­szy­ła mu gło­wę, do­pó­ki nie zgo­dził się to­wa­rzy­szyć jej pod­czas im­pre­zy.


  Cie­szył się te­raz, że uległ na­mo­wom. Nie­co za­du­ma­ny szedł pod ścia­ną, zmniej­sza­jąc dy­stans dzie­lą­cy go od Isa­bel i uro­czej oso­by na sce­nie, któ­ra sama mo­gła­by pra­co­wać jako mo­del­ka.


  – Cry­stal ma na so­bie praw­dzi­wą per­łę kra­wiec­twa, któ­ra…


  W chwi­li gdy do­tarł do ma­co­chy, pod­niósł gło­wę i po­chwy­cił spoj­rze­nie ko­bie­ty. Czas się za­trzy­mał.


  – Ee… – nie­zna­jo­ma za­wa­ha­ła się – …pod­kre­śla jej do­sko­na­łą fi­gu­rę.


  Pa­trzył, jak od­zy­sku­je re­zon i kon­ty­nu­uje prze­mó­wie­nie, le­d­wie świa­do­my, że Isa­bel wła­śnie gani go za spóź­nie­nie.


  Blon­dyn­ka po­now­nie zer­k­nę­ła, a po­tem szyb­ko od­wró­ci­ła gło­wę, jed­nak przez uła­mek se­kun­dy nie po­tra­fi­ła ukryć za­nie­po­ko­je­nia. Za póź­no. Do­strzegł jej re­ak­cję. Coś się mię­dzy nimi wy­da­rzy­ło, a po­wo­dem pa­ni­ki, któ­rą za­wa­żył na drob­nej twa­rzy, były emo­cje.


  Do­sko­na­le. Po­sta­no­wił zdo­być tę ko­bie­tę, a zwy­kle do­sta­wał to, cze­go pra­gnął. Do­tych­czas sta­rał się tro­chę po­znać oso­bę, z któ­rą szedł do łóż­ka, ale dziś po­sta­no­wił od­stą­pić od tej za­sa­dy. Po­ciąg był zbyt sil­ny.


  – A te­raz je­den z moc­niej­szych ak­cen­tów Can­ning­ton Col­lec­tion…


  Usły­szaw­szy na­zwi­sko, zmarsz­czył brwi, ale wte­dy ma­co­cha po­chy­li­ła się i szep­nę­ła:


  – Pięk­na, praw­da?


  – Masz na my­śli mo­del­kę?


  Isa­bel cmok­nę­ła zna­czą­co.


  – Pro­wa­dzą­cą. To zna­na w Sta­nach pro­jek­tant­ka mody, któ­ra do­ra­sta­ła w Au­stra­lii, a te­raz po­sta­no­wi­ła tu za­miesz­kać. Jej mat­ka, Fe­li­cia Can­ning­ton, przez trzy de­ka­dy świę­ci­ła trium­fy w Hol­ly­wo­od. Na­le­ża­ła do praw­dzi­wych ulu­bie­nic wiel­kie­go ekra­nu.


  Znów spoj­rzał w stro­nę uro­dzi­wej ko­bie­ty.


  – To jej cór­ka?


  – Ma na imię Oli­via – do­da­ła Isa­bel.


  Ode­zwał się w nim zmysł przed­się­bior­cy i wie­dział już, że zna­lazł ide­al­ne roz­wią­za­nie swo­ich pro­ble­mów. Przez ostat­ni ty­dzień nie zaj­mo­wał się ni­czym in­nym poza ul­ti­ma­tum ojca. Miał na­dzie­ję, że po kil­ku dniach Ce­sa­re uzna, że to cho­ro­ba wy­wo­ła­ła jego ir­ra­cjo­nal­ne za­cho­wa­nie, i spu­ści z tonu, ale sta­ry drań nie ustą­pił o krok. Za­wsze sta­wiał na swo­im.


  Syn w ogó­le nie po­ru­szał te­ma­tu. Po­cząt­ko­wo za­mie­rzał nie ule­gać na­ci­skom ojca i igno­ro­wać je tak dłu­go, jak tyl­ko bę­dzie to moż­li­we. Jed­nak wkrót­ce po­czu­cie winy dało o so­bie znać. Nie mógł po­zwo­lić, by ro­dzin­na fir­ma tra­fi­ła w obce ręce, a co waż­niej­sze mu­siał za­bez­pie­czyć in­te­re­sy Nic­ka i Mat­ta.


  Te­raz uznał, że nie ma po­wo­du, aby się opie­rać. Po­sta­no­wił speł­nić jed­no z ży­czeń taty, po­nie­waż na ho­ry­zon­cie po­ja­wi­ła się od­po­wied­nia ko­bie­ta. Je­śli zaś cho­dzi o dziec­ko, sło­wa Ce­sa­re­go były gło­sem wo­ła­ją­ce­go na pu­sty­ni. Za kil­ka mie­się­cy sta­ru­szek przej­dzie na eme­ry­tu­rę i nie zdo­ła utrzy­mać kon­tro­li nad przed­się­bior­stwem. Nie. Po­to­mek nie wcho­dził w grę. Blon­dyn­ka wy­star­czy. Na­le­ży się zo­rien­to­wać, czy jej urok do­rów­nu­je uro­dzie, i po­ślu­bić, je­śli jest wol­na.


  – Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła Oli­via z chłod­ną uprzej­mo­ścią. Wspól­nicz­ka przed­sta­wi­ła Ale­xa Va­len­te­go, a ona od razu zo­rien­to­wa­ła się, z kim ma do czy­nie­nia. Ho­use of Va­len­te cie­szy­ła się roz­gło­sem w ca­łej Au­stra­lii z uwa­gi na kom­po­zy­cje za­pa­cho­we i tech­no­lo­gię pro­duk­cji per­fum.


  – Alex – od­parł przy­jaź­nie, mie­rząc ko­bie­tę sza­ry­mi oczy­ma z na­tar­czy­wo­ścią, któ­ra przy­spie­szy­ła jej tęt­no.


  Opa­no­wa­ła się i ski­nę­ła gło­wą, igno­ru­jąc wy­mow­ne spoj­rze­nie Lian­ne, któ­ra prze­pro­si­ła zgro­ma­dzo­nych i ode­szła, aby za­jąć się po­zo­sta­ły­mi go­ść­mi. Oli­via upi­ła łyk szam­pa­na, pró­bu­jąc ukryć, jak duże wra­że­nie wy­warł na niej przy­stoj­ny biz­nes­men. Niech to szlag! Przy­ję­cia po po­ka­zach upły­wa­ły naj­czę­ściej w przy­ja­znej at­mos­fe­rze. Po cięż­kiej pra­cy, jaką wkła­da­no w pro­mo­wa­nie ko­lek­cji, uczest­ni­cy li­czy­li na odro­bi­nę przy­jem­no­ści. Va­len­te wszyst­ko ze­psuł.


  Zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę, gdy tyl­ko po­ja­wił się w sali. Był to ro­dzaj za­cie­ka­wie­nia, któ­re­go nie lu­bi­ła. On z ko­lei ga­pił się pod­czas po­ka­zu tak bez­czel­nie, że nie mo­gła się skon­cen­tro­wać. Zde­ner­wo­wa­nie spra­wi­ło, że gu­bi­ła się w sło­wach, co nie zda­rzy­ło jej się ni­g­dy do­tąd. To dla­te­go roz­mo­wa z nim nie na­pa­wa­ła jej ra­do­ścią.


  – Po­do­bał ci się po­kaz? – Po­dej­rze­wa­ła, że mimo oczy­wi­stej wy­twor­no­ści męż­czy­zna naj­le­piej czu­je się w biu­rze.


  – Fa­scy­nu­ją­cy.


  – Czę­sto uczest­ni­czysz w mo­do­wych wy­da­rze­niach? – cią­gnę­ła nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą kon­wer­sa­cję, li­cząc upły­wa­ją­ce mi­nu­ty, pod­czas gdy gwar roz­mów pro­wa­dzo­nych wo­kół na­ra­stał, a mu­zy­ka gra­ła co­raz gło­śniej.


  – Nie. Ma­co­cha pro­si­ła, że­bym jej to­wa­rzy­szył – od­parł cierp­ko.


  Przy­po­mnia­ła so­bie ele­ganc­ką damę sie­dzą­cą obok nie­go pod­czas po­ka­zu.


  – Jest tu­taj?


  Przez uła­mek se­kun­dy łu­dzi­ła się, że męż­czy­zna po­sta­no­wi od­szu­kać ko­bie­tę, z któ­rą przy­szedł, a ją zo­sta­wi w spo­ko­ju. Na­dzie­je oka­za­ły się płon­ne.


  – Tata nie czu­je się naj­le­piej, więc wró­ci­ła do domu.


  – To coś po­waż­ne­go?


  – Wy­li­że się – stwier­dził kwa­śno.


  – Je­steś pew­ny? – wa­ży­ła sło­wa.


  – Oj­ciec to twar­da sztu­ka – za­pew­nił.


  – Moja mat­ka jest taka sama – ro­ze­śmia­ła się ze zro­zu­mie­niem, ale za­raz po­ża­ło­wa­ła, że w ogó­le wda­ła się w roz­mo­wę.


  Męż­czy­zna spo­waż­niał, a po chwi­li oznaj­mił bez skrę­po­wa­nia:


  – Ależ ty je­steś ład­na.


  Za­mru­ga­ła i przy­bra­ła obron­ną pozę.


  – Daj spo­kój.


  – Źle mnie oce­niasz. Nie mu­szę ucie­kać się do po­chleb­stwa, żeby do­piąć swe­go. Kie­dy coś mi się po­do­ba, mó­wię o tym, a kie­dy cze­goś chcę, wy­cią­gam po to rękę.


  Wy­dę­ła usta, prze­czu­wa­jąc in­stynk­tow­nie, do ja­kie­go ro­dza­ju męż­czyzn za­li­cza się roz­mów­ca. Roz­ko­chu­je w so­bie ko­bie­ty, a na­stęp­nie do­pro­wa­dza je do roz­pa­czy.


  – Już mnie zdia­gno­zo­wa­łaś, praw­da? – dro­czył się.


  – Pa­nie Va­len­te.


  – Alex.


  – Nie chcę być nie­uprzej­ma, ale…


  – Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję.


  Mimo za­sko­cze­nia zdo­ła­ła rzu­cić mro­żą­ce spoj­rze­nie.


  – Do­my­ślam się.


  W oczach męż­czy­zny po­ja­wił się chłód.


  – Po co ta bo­jo­wa po­sta­wa?


  – Mam swo­je po­wo­dy – do­da­ła ła­god­niej.


  – Zda­je się, że oce­niasz nowo po­zna­nych lu­dzi we­dług jed­ne­go kry­te­rium.


  Uwa­ga za­bo­la­ła. Był na tyle in­te­li­gent­ny, żeby zro­zu­mieć, że przez całe ży­cie lu­dzie wy­ko­rzy­sty­wa­li ją, aby do­trzeć do jej sław­nej mat­ki. Te­raz sama sta­wia­ła wa­run­ki. Po afe­rze z Eri­kiem sta­ła się ostroż­niej­sza. Gdzie ona mia­ła oczy, wy­cho­dząc za ta­kie­go łga­rza? Pięć lat temu, w wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat, była zu­peł­nie nie­przy­go­to­wa­na na lek­cję ma­tac­twa, ja­kiej jej udzie­lił. Nie do­my­śla­ła się, że za­le­ży mu wy­łącz­nie na jej pie­nią­dzach, do­pó­ki nie spo­tkał ko­bie­ty roz­po­rzą­dza­ją­cej jesz­cze więk­szą for­tu­ną, z któ­rą uciekł.


  Unio­sła pod­bró­dek.


  – Pa­nie Va­len­te, do cze­go pan zmie­rza?


  – Może zje­dli­by­śmy ra­zem ko­la­cję?


  – Nie mogę.


  Uniósł lek­ko brwi.


  – Masz inne pla­ny?


  – Nie.


  – To dla­cze­go nie chcesz spę­dzić ze mną tro­chę cza­su?


  Prze­słu­cha­nie prze­sta­ło ją ba­wić.


  – Może je­stem z kimś zwią­za­na?


  – Je­śli to praw­da, to współ­czu­ję bie­da­ko­wi. Nie chciał­bym, żeby moja part­ner­ka była za­uro­czo­na kimś tak jak ty mną.


  Wcią­gnę­ła gwał­tow­nie po­wie­trze.


  – Opo­wia­dasz głu­po­ty.


  Ri­po­sta naj­wy­raź­niej go nie prze­ko­na­ła.


  – Na pew­no jest wie­le ko­biet, któ­re chęt­nie by się z tobą umó­wi­ły. – Wy­pro­sto­wa­ła się jak stru­na. – A te­raz wy­bacz.


  Po tej de­kla­ra­cji od­wró­ci­ła się na pię­cie i zni­kła w tłu­mie go­ści. Spo­dzie­wa­ła się, że męż­czy­zna pój­dzie za nią, a tym­cza­sem on roz­pły­nął się w po­wie­trzu, co przy­ję­ła z umiar­ko­wa­nym za­do­wo­le­niem. Od gło­śnej mu­zy­ki roz­bo­la­ła ją gło­wa.
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